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Poznań, 29 kwietnia.

Nowi amerykańscy pionierzy.
Wiadomo czytelnikom naszym, że w 

walce eksterminacyjnej, jaka w Ameryce 
północnój toczyła się pomiędzy przybyłą 
tam przed kilku wiekami ludnością białą 
a Indyanami, od dosyć dawua uastąpił 
zastój, że Indyanie zgodzili się na za
warcie umów, które im zapewniały wy
łączne posiadanie pewnych terytoryów, a 
z drugiój strony zobowiązywały ich do 
zachowania się spokojnie i niezaczepiania 
ludności biąlój na pograniczach. I)o te
rytoryów zarezerwowanych Indyanora na
leżał pomiędzy innemi dystrykt Oklohamy. 
Podano już przez nas depesze przyniosły 
wiadomość, że ludność biała w połowie 
marca wtargnęła do Oklohamy, w za
miarze wzięcia w posiadanie żyznych pól, 
które się tam rozciągają. Rząd Stanów 
Zjednoczonych wysłał oddział wojska, 
celem wyparcia najeźdźców z kraju za
chowanego dla Indyan. Cel ten istotnie 
został do pewnego stopnia osiągnięty; 
ludność biała cofnęła się, ale dopiero 
wtedy, gdy prezydent Harrison zgodził 
się na ogłoszenie orędzia, obiecującego, 
że na terytoryum spornóm 22 kwietnia 
pozwoli zająć dwa miliony akrów ziemi 
kolonistom białym — że zostaną niebawem 
utworzone dwa urzędy ziemskie, które 
będą przyjmowały zgłoszenia kandydatów 
na kolonistów.

Według zasad, przyjętych prawie we 
wszystkich Stanach północnej Ameryki 
co do tworzenia nowych zagród rolniczych 
każda nowo utworzona zagroda nie może 
obejmować mniej niż 160—200 akrów; 
na dwóch milionach akrów zatćm byłoby 
mniej więcej miejsca na 1000 do 1200 
kolonistów. Tymczasem depesze doniosły, 
że przed świętami Wielkiejnocy, miano
wicie w onym terminie 22 kwietnia, ze
brało się nad granicami Oklohamy blizko 
50,000 kolonistów, że zatem pomiędzy 
przybyłymi, z których zaledwie pewna 
mała część znajdzie pożądane pomieszcze
nie, należy się spodziewać krwawych bo
jów o ziemię. Dzienniki amerykańskie 
piszą teraz, że napływ ludności do złoto
dajnej Kalifornii w aajlepszych czasach 
nigdy nie był tak licznym, jak obecny 
napływ pionierów do Oklohamy. Ze sta
nów Ohio, Maryland, Zachodniej Wirginii,

' dalej z południa: z Arkansas, City, Wel
lington, Kjowa, Caldwell i Wichita — 
zewsząd w ogromnej liczbie przybywają 
koloniści z wszelkiemi przyborami dla 
zajęcia i uprawiania ziemi, a koleje prze
wożą tysiące ludzi, którzy jadą z całym 
taborem, mianowicie z gotowemi namio
tami, mającemi im w pierwszym czasie 
posłużyć za mieszkania.

Pozornie cała ta sprawa dla nas Euro
pejczyków może nie przedstawia nadzwy
czajnego interesu. Zastanowiwszy się atoli 
głębiej, nie możemy nie dopatrzyć się 
w powyższych wiadomościach ze Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki pewnego 
symptomatycznego znaczenia, a musimy 
zapisać je jako nowy dowód ważnych 
ewolucyi w stósunkach amerykańskich.

Niedawne to czasy, gdy amerykańskie 
kompanie dróg żelaznych wysyłały li
cznych ajentów do Europy i płaciły im 
.znaczną prowizyą za sprowadzanie kolo
nistów, gotowych do nabywania ziemi, 
prawie darmo, w okolicach niezaludnio- 
nych, przez które nowe koleje zostały 
przeprowadzone. Kompanie kolejowe o- 

> trzymywały ziemię, położoną w pewnój 
odległości po jednćj i drugiój stronie 
kolei żelaznój, zupełnie darmo od rządu 
centralnego lub od poszczególnego Stanu, 
przez który kolój przechodziła. Zysk 
one już więc miały, gdy za cokolwiek- 
bądź ziemię sprzedały, a w dodatku ko
lonizowanie okolicy wpływało na ożywienie 
ruchu na kolei.

Ogromna więc zajść musiala różnica 
w stosunkach pionierskich Ameryki w 
krótkim czasie, jeżeli dziś już o posia
danie ziemi bójki toczyć trzeba!

Może być, że w Oklohamie zachodzą 
jakieś stosunki miejscowe wyjątkowe. 
Ale fakt ten przypomina nam zarazem, 
że dziś już trudno w Europie spotkać 
się z ajentami, werbującymi kolonistów 
rolnych do Ameryki; a jeżeli wychodźctwo 
jeszcze się zdarza, to pod wpływem na
mowy ajentów, którzy szukają jedynie 
tylko robotuików do fabryk i do kopalni, 
do zajęć różnych, którym Amerykanin 
niechętnie się oddaje, a do których już 
nie wolno sprowadzać tanich robotników, 

j- Chińczyków. Przypomnijmy sobie 
dalśj, że Stany Zjednoczone północnej 
Ameryki nie tylko zabroniły sprowadza

nia Chińczyków, lecz także myślą < > zam
knięciu granic dla proletaryatu e nropej- 
skiego. Wiadomości o stosunka: ,h rol
nych w Ameryce północnój brzmią dziś 
inaczój, aniżeli dawniój. Wywóz, zboża 
i produktów rolnych z tamtąd do Europy 
zmniejsza się znacznie; na rynkach ame
rykańskich spotykamy się z cen ami, które 
uniemożliwiają wywóz zboża do Europy. 
W sprawozdaniach urzędów statysty - 
cznych niejednokrotnie znajdujemy wia
domość, że w stosunku do obsianych zbo
żem obszarów, zbiory zmniejszają się 
znacznie. Wreszcie i specyaliści wypo
wiadają obawę, że wkróce Stany Zjedno
czone zaledwie wyprodukują dosyć zboża, 
na własną potrzebę.

Wszystkie te objawy służą za dowó d, 
że w stósunkach północnśj Ameryki z,a- 
chodzi ważny zwrot, który ze względ ów 
ekonomicznych wielkie ma znaczenie dla 
Europy całój. Wszak to bowiem amery
kańska konkureneya z gruntu znńeniła 
warunki naszego rólnictwa i byt jego po- 
prostn prawie podkopała. Zmiany w s tó- 
sunkach rólniczych Ameryki północnśj we 
wysokim stopniu na rólnictwo w Europie 
oddziałać muszą. Przez czas pewien 
była obawa, że kanał panamski sprowa
dzi do Europy tanie zboża ze Stanów 
zachodnich pólnocnój Ameryki, mianowi
cie także z Kalifornii. Tymczasem otwar
cie kanału panamskiego jest odroczone 
ad calendas graecas, a według najno
wszych wiadomości, wykończenie kanału 
o tyle zakwestyonowane, że prezydent 
Kolumbii, który udzielił pozwolenia na 
budowę, koncesyi tój, upływającój w ro
ku 1892, — żadną miarą nie chce od
nowić.

Z wszystkich wymienionych powyżój 
okoliczności wyciągnąć należy wniosek, 
że konkureneya amerykańska dla rólni
ctwa europejskiego zaczyna być coraz 
mniśj groźną, a zjawiska podobne, jak 
wspótubieganie się o ziemię w Oklohamie, 
pod tym względem bardzo ważne sympto
matyczne, a dla rólników europejskich po
cieszające mają znaczenie.

Telegra m 3T-
Paryż, 26 kwietnia. Twierdzenie 

włoskiój „Opinione,“ jakoby rząd francu
ski był Watykanowi porobił pewne przy
rzeczenia co do przywrócenia świeckiój 
władzy Papieża, w sferach tutejszych 
rządowych doznały stanowczego zaprze-

Paryx, 26 kwietnia. Tymczasowi ad
ministratorzy banku „ Comptoir d’Escompte“ 
podpisali dziś rano statut, tyczący się 
ukonstytuowania na nowo instytucyi tój 
a mający być przedłożonym zebraniu 
akcyonaryuszy w poniedziałek.

Bruksela, 27 kwietnia. Depesza ze 
San Tomas donosi o zgonie belgijskich 
podróżników po Afryce, barona Negri w 
Banana i p. Lochtmansa w Lakuga. 
Według tegoż samego doniesienia wszyst
ko w porządku się znajduje w okolicy 
wodospadów Stanleja, a kapitan belgijski 
p. Becker przybył tamdotąd.

Londyn, 26 kwietnia. Urząd skarbu 
państwowego donosi, że już w dniu 14 
maja gotów jest wykupić 15 milionów 
konsolów po kursie 1011/».

Portsmouth, 27 kwietnia. Pancernik 
„Aleksandra“, wiozący chorego księcia 
edymburskiego, zawinął dziś po południu 
do Spithead. Przyboczny lekarz królowej 
wyauskultowal chorego księcia i doniósł 
następnie królowój, że książę nie może 
opuścić łoża; cierpi on na ciężką febrę 
którój się nabawił na Malcie.

Londyn, 27 kwietnia. Biuro Reute
ra donosi na dniu wczorajszym z Zanzy- 
baru, co następuje: Misyonarz angielski 
Roscoe, pochwytany wraz z małżonką 
swą na drodze z Mombria ku wybrzeżu, 
wczoraj puszczony został na wolność 
przez szeika Busziri i przybył do fran- 
cuzkiój stacyi misyjnój w Bagamojo. 
Busziri zatrzymał jeszcze jako zakładni
ków: dr. Edwardsa, p. Taylora i trze
ciego Europejczyka, prawdopodobnie mi- 
syonarza Hoopera; żąda on za nich 
10,000 rupii wykupu. Reprezentant kon
sulatu angielskiego, p. Hawes, upoważnił 
francuską misyą do wypłacenia sumy za
żądanej przez szeika Busziri — tak że 
za kilka dni spodziewają się powrotu 
więźniów. .

Londyn, 28 kwietnia. Biuro Reutera 
doDOsi na dniu 27 b. m. z Durbanu, że 
trybunał ustanowiony dla zbadania sprawy 
ostatnich zaburzeń w kraju Zulusów po 
kilkomiesięcznych naradach skazał przy-

wódzców ostatniego powstania krajo
wców — kacyka Undabuko na 15, ka
cyka Tschingaau na 12 a Dinizulu na 10 
lat więzienia bez przymusowych robót, 
jako winttych zdrady stanu.

Wiedeń, 27 kwietnia. Wszyscy wo- 
źnice tramwajowi, z wyjątkiem dwunastu 
tylko, na nowo podjęli robotę. Rada za- 
wiadowcza stowarzyszenia tramwajowego 
podała się ryczałtowo do dymisyi. Policya 
zniosła już rozporządzenie chwilowe, ty
czące się rychłego zamykania bram i re
stauran. i.

Wiedeń, 27 kwietnia. Cesarz dziś 
przed południem przyjmował arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. Następuie udał 
się cesarz bez wszelkiego otoczenia i 
towarzystwa do kościoła Ojców Kapu
cynów i wspólnie z Ojcem gwardyanem 
■zszedł do podziemia, w któróm spoczywa 
niebożczyk arcyksiążę Rudolf.

Wiedeń, 28 kwietnia. „Wiener Ztg.“ 
donosi, że. cesarz udzielił rangi i tytułu 
tajnych radzców feldmarszałkom: Roda
kowskiemu i hr. Graevenitz, jako i kapi
tanowi gwardyi przybocznej, ks. Windisch- 
graetz.

„Fremdenblatt“ powątpiewa o auten
tyczności doniesienia włoskiśj gazety 
„Capitale“, jakoby rząd włoski był we
zwał ambasadora swego w Paryżu, hra
biego Menabrea, do pozostania na stano
wisku i wzięcia udziału w uroczystości 
otwarcia międzynarodowi wystawy. 
„Fremdenblatt“ zauważa, że wykluczonóm 
jest współuczestnictwo ambasadorów mo
carstw w uroczystości otwarcia wystawy 
w obec postawy, jaką wszystkie mouar- 
chiczne państwa, włącznie z Włochami, 
zajęły względem paryzkiój wystawy po
wszechnej przez odmówienie urzędowego 
współdziałania.

llxym, 27 kwietnia. Ambasador au- 
stryacki, hr. Reverterá, , doręczył dziś 
Ojcu św. swą akkredytywę.

llxym, 27 kwietnia. Według donie
sienia ajencyi Stefaniego król wraz z 
księciem następcą tronu wyjadą w dniu 
19 maja linią kolei Gotarda do Berlina, 
dokąd przybędą na dniu 21 maja.

llzym, 27 kwietnia. Wczoraj wie
czorem odbyła się w tutejszym teatrze 
Constanzi wielka uroczystość na cześć 
niemieckiego kolońskiego stowarzyszenia 
śpiewaków. W uroczystości udział wzięli: 
ambasador niemiecki hr. Solms, poseł 
pruski p. Schloezer jako i wybitniejsze 
osobistości tutejszéj niemieckiój kolonii. 
Śpiewaków witano okrzykami: „Niech 
żyją Niemcy! Niech żyją Włochy!' 
Przedstawiano tóż żywe obrazy, alegory- 
zujące przymierze niemiecko-włoskie.

Haga, 27 kwietnia. Doktorzy króla 
holenderskiego doradzili mu, aby odbył 
dłuższą kuracyą w jednych z wód zagra
nicznych. Król ma się udać do wód tych 
już w dniu 3 maja.

Zayrxeb, 27 kwietnia. Dziś wieczo
rem o wpół do dziewiątój uczuto tu dość 
silne trzęsienie ziemi.

Madryt,, 27 kwietnia. Minister 
finansów zajęty jest obecnie wypracowa
niem projektu do ustawy o podatku do
chodowym. Deputowani mają wnieść o 
poprawkę tyczącą się opodatkowania ope- 
racyi giełdowych.

Sztokholm, 26 kwietnia. W Izbie 
deputowanych wystąpił dziś pan Bexell 
z wnioskiem tyczącym się wypowiedzenia 
Niemcom dotychczasowego traktatu han
dlowego jako i żeglugi morskiéj.

Sztokholm, 27 kwietnia. Parlament 
uchylił obrady nad wnioskiem pana 
xella, ponieważ nie został on stawionym 
na czas. .

Bukareszt, 27 kwietnia. Śledztwo 
w sprawie ostatniego nadgranicznego zaj
ścia między Węgrami a Rumunią wyka
zało, że ani nie ruszono, ani nie uszko
dzono słupa granicznego. Zajście mało 
znaczące o nieprawne wycięcie kUku 
drzew znajdujących Się na pograniczu 
rozsądzać będzie kompetentny rumuński 
trybunał.

Bukareszt, 27 kwietnia. Organ mi- 
nisteryalny „Nationalul“ przeczy pogło
skom o różnicach zapatrywań w łonie 
gabinetu jako i o wytwarzaniu się par
lamentarnych koalicyi. Twierdzi on, że 
pogłoski te jedynie tylko powstały w celu 
zdyskredytowania obecnego gabinetu. Pan 
Catargiu w chwili zejścia się Izby okaże, 
że rzeczy mają się zupełnie inaczej.

Bukareszt, 27 kwietnia. Cankow 
wyjechał do Turnsewerynu rzekomo w celu 
powrócenia do Bułgaryi.

Białogród, 27 kwietnia. Królowa 
Natalia nie przyjedzie do Serbii, dopóki

stępować w charakterze królowej matki, 
co rychlej nastąpić uie będzie mogło, aż 
eks-metropolita Michał odzyska metropolią 
i kasując rozwód, usunie przez to samo 
dalsze jego następstwa.

li la log ród, 27 kwietnia. Na dzisiej
szej naradzie ministrów zajmowano się 
przeważnie kwestyą finansową. Minister 
finansów p. Wuicz, zdawał sprawę z ukła
dów zawartych z białogrodzkim baukiem 
narodowym. Z jednej strony doprowa
dzono z bankiem tym do skutku interes 
lombardowy w celu wypłacenia zaległości 
ekspropryacyjnych, wynikłych z budowy 
kolei. Prócz tego zaś zaciągnął minister 
finansów u banku narodowego pożyczkę 
we wysokości 1,500,000 franków w celu 
zakupienia przeszloroczuój produkcyi ty fu
ntowej.

W dalszym ciągu sprawozdania poło
żył minister nacisk na pomyślny rezultat 
podatkowego poboru.

Zaległości z roku zeszłego wynoszą 
zaledwo 1,200,000 frauków — rezultat 
świetny wobec lat poprzednich. Mimo to 
zarządził minister energiczne ściąganie 
zaległości. Co się tyczy doprowadzenia 
do budżetowej równowagi, to obstaje 
minister finansów przy zamiarze zupełne
go usunięcia deficytu za pomocą systemu 
oszczędności jako i uregulowania źródeł 
dochodowych państwowych a wreszcie i 
przeprowadzenia konwersyi.

Aukland, 27 kwietnia. Amerykań
ska korweta „Nipsic“, która ze Samoy 
wyruszyła do Auklandu, musiała dla do
znanych uszkodzeń być napowrót odsta
wioną do Apii.

Do Apii przybył kacyk Mataafa.
Nawy Jork, 28 kwietnia. Z powodu 

stuletniój rocznicy objęcia rządów Stanów 
Zjednoczonych przez pierwszego ich pre
zydenta, w poniedziałek, wtorek i środę 
targi nowojorskie będą zamknięte. We 
wtorek nie odbędą się targi w żadnćj 
z miejscowości Stanów Zjednoczonych.

* Wiec w sprawie języka polskiego 
odbędzie się w Buku w niedzielę, dnia 
5 maja o godzinie 4 po południu w sto
dole p. A. Gintrowicza.

Na wiecu tym przemawiać będzie po
seł książę Zdzisław Czartoryski.

Zabezpieczenie na starość i na 
przypadek niezdatności do pracy.

IV.
Nowy projekt rządowy co do zabez

pieczenia robotników na starość i na przy
padek niezdatności do pracy znajduje 
się obecnie w najsmutniejszćm położeniu — 
ze wszech stroi odzywają się głosy prze
ciw niemu, i prawie jednomyślnie słychać 
żądania, aby co najmniej projekt ten od
roczyć aż do przyszłego okresu parlamen
tarnego.

Z frakcyi polskiój, katolickiej, wolno- 
myślnój, narodowo-liberalnej a nawet i 
konserwatywnej — podniosły się już głosy 
w tym kierunku — a reprezentanci rólni
ctwa jednomyślnie okazują się przeciwni
kami tego projektu.

Prowincyonalne niemieckie centralne 
towarzystwo z W. Księstwa Poznańskie
go — z Prus Zachodnich i Wschodnich — 
wypowiedziały już swoje zdanie w kie
runku negatywnym, a w podobnym sensie 
odezwie się także Towarzystwo rolnicze 
pomorskie ; nie potrzebujemy dodawać, że 
nie innego zdania jest także nasze polskie 
centralne Towarzystwo rolnicze, w myśl 
którego przemawiał poseł dr. Komierowski.

Świeży wykaz podatków za rok 1888/89 
poucza nas, że w roku ubiegłym zapłaci
liśmy w granicach cesarstwa niemieckiego 
65 milionów marek podatków więcój, 
aniżeli w roku przedostatnim, a Wysoki 
rząd rzeszy niemieckiój na wszystkie te 
superaty podatkowe znalazł bezpieczne 
pomieszczenie, i nikogo się nie pytał, co 
z niemi ma zrobić.

Do tych 65 milionów dodajmy one 
220 milionów, a za jakieś 10—20 lat dal
sze 60 milionów, a w najbliższym czasie 
będziemy mieli 350 milionów nowych po
datków, które bez pardonu i bez kiwnię
cia głową zapłacić będziemy musieli.

Czyż podobna jest, abyśmy z lekkióm 
sercem tak olbrzymie ciężary na barki 
ludowe brać mogli? U nas w Wielko- 
polsee przypadającą 25-tą część tych po- 
datków zapłaci w pierwszym rzędzie lud- 
dność rólnicza, z tój ubogiej i skr mnój

Nowy projekt rządowy może się stać 
prawem, i to uawet prawem pożyte- 
czuórn i korzystnśm dla wszystkich ucze
stników jego — ale nie tak nagle, nie 
tak szybko. Wielkie zmiany i przewroty 
spoleczue w drodze prawodawczój nie 
dzieją się w tak szybkióm tempo na ko
mendę z góry, pod hasłem: sic colo, sic 
jubeo !

Dziś za ustawą przemawiają tylko 
najemne pióra kartelowój prasy, których 
jedyną racyą jest to, że jeżeli projekt 
rządowy nie zostanie przepchuięty teraz 
w maju lub czerwcu b. r. — to w ogóle 
przyjścia jego do skutku spodziewać się 
tak rychło uie możemy.

Licha to zaiste obroua, a my, przeci- 
wnicy“iprojektu, w tej formie, w jakiój 
wyszedł z komisyi — lepsze o nim mamy 
wyobrażenie.

My sądzimy, że projekt rządowy ma 
dwa główne i kardynalne błędy: to jest 
1) dodatek państwowy i po wtóre 2) te- 
retoryalne ukształtowanie zabezpieczenia.

Stósownie do tego wypowiadamy na
sze przekonanie, że jeżeli państwo zrze- 
cza się swój supremacyi — i swego do
datku dla emerytów, — i jeśli zabezpie
czenie robotników uregulowane zostanie 
na podstawie stowarzyszeń zawodowych, 
tak samo, jak zabezpieczenie na przypa
dek kalectwa, wtedy rzecz cała da się 
bardzo dobrze przeprowadzić, i wtedy tóż 
Koło polskie będzie mogło wraz z repre
zentantami innych frakcyi stanąć do po
kojowego współpracownictwa w dziedzinie 
polepszenia doli robotników.

Frakcya wolnomyślna rozrzuciła po 
kraju setki tysięcy swej odezwy, w któ
rój przywodzi 12 punktów przeciwko pro
jektowi rządowemu. Są tam powody bar
dzo przekonywające, jak n. p. i ten, że 
samodzielni namiestnicy mogą się czuć 
bardzo pokrzywdzonymi, że państwo ich 
zupełnie zaniedbuje, podczas gdy robotni
ków, pomocników, czeladników taką ota
cza opieką. Jest inny zarzut, że n. p. 
służebne, które przez 5, 6 i 10 lat pła
ciły owe składki — wyszedłszy za mąż 
tracą wszelkie prawa do emolumentów, 
i jedynie połowę swych składek otrzy
mują z powrotem bez wszelkich procen
tów i wynagrodzeń.

Jest zarzut bardzo ważny, że rok 70 
jako termin starości jest za wysoko po
sunięty — a renta od 120—140 marek 
jest zbyt nizka, — że warunki w ogóle 
są za twarde i uciążliwe. Atoli my w te 
szczegóły wdawać się chwilowo nie mo
żemy, konkludujemy tylko, że projekt 
rządowy tak jak jest nie może być przy- 
ęty, gdyż za mało został przetrawiony 

przedyskutowany — że tak w prawie 
jak i w komisyi należy go więcój prze
dyskutować i zmodyfikować, a wtedy mo
żemy się z niego spodziewać jakichkolwiek 
korzyści. Festina lente.

gleby, na którój już ciąży tyle podatków, 
sprawy kościelne nie zostaną załatwione ; tyle długów, i w doda4' 
chodzi jój bowiem o to, aby mogła wy-1 fundusz kolonizacyjny 1

Anglia a Irlandya.

Ajencya Stefaniego przesłała w dniu 
24 b. m. do rzymskiego „Moniteura“ na
stępują depeszę:

W Bristolu odbył się mityng konser
watywny. Lord Salisbury wygłosił mowę, 
w którój stwierdził potrzebę powiększenia 
państwowój marynarki angielskiój w celu 
przeszkodzenia cudzoziemskiój inwazyi. 
Dodał także, że Anglia jest w dobrych 
stósunkach z wszystkiemi mocarstwami, 
ale położenie Europy może nagle się 
zmienić a w tych warunkach niepodobna 
stworzyć rządu irlandzkiego autonomi
cznego, któryby mógł otworzyć porty Ir- 
landyi flocie nieprzyjacielskiój.

Mowa ta lorda Salisburego jest zna- 
cznój doniosłości symptomatycznój. Ucie
czka do tak nadzwyczajnych argumentów 
dowodzi najlepiój, jak rząd angielski jest 
niezdolny do podtrzymywania polityki 
wrogiśj Irlandyi. Kwestya irlandzka 
robi w istocie ciągle postępy. Kwestya 
ta przybiera obecnie w Dublinie i Lon
dynie nową postać.

Od dawna zwykły były organa tory- 
sów rzucać anatema na stronników sy
stemu „Home-ruleu w Irlandyi. Przed
stawiano ich uparcie jako jedynych nie
przyjaciół porządku, jako istotnych spraw
ców wojny domowój, gotowych do wszyst
kiego, nawet do zbrodni, aby tylko do
piąć celu.

To tóż nie bez interesu będzie odnieść 
się do opisu, jaki podaje „Nation“ o mi
tyngu, odbytym przez oranżystów hrab- 

jua crąay ty« puua,tB.uw, stwa Tyrone, w celu uczczenia wyniesie- 
w dodatku stumilionowy nia ich wielkiego mistrza, lorda Ernę, do

1 godności i urzędu rycerza św. Patryka.



Bo tóż charakterystyczną powzięto tam 
rezolucją. Oraużjści zobowiązali siąopie
rać nstauowieoiu »Home-.ule“ wszelkiemi 
środkami, jakie są w ich mocy, a nawet 
schwycić w razie potrzeby za broń na 
pierwsze wezwanie.

Są to słowa pełne wagi i jak zauważa 
„Natiou“ tyle sławiona lojalność lóż staje 
się arcy-uąlpliwym problemem. Czyńcie, 
co one zechcą, a królowa nie będzie miała 
lepszych poddanych nad oranżystów, ale 
skoro tylko odbiegliście się na jotę od ich 
idei, wtenczas rozpoczynają wojnę domową.
A nie są to ani pogróżki rzucone na 
wiatr, ani oderwane czyny: jest to hasło 
całego stronnictwa, które, jeżeli jestzwy- 
ciężonem w walce konstytucyjnej, tóm 
więcój woła do broni.

Co zaś powiększa doniosłość znacze
nia, to, że wszystko uasuwa przypuszcze
nie, iż w'blizkiej przyszłości odbędą się 
poważue zaczepki przeciw systemowi 
„Home-rule.“ Torysowie stracili ua zna
czeniu ; tracą oni je z dniem każdym 
coraz więcój. Proces Parnella pozbawił 
gabinet Salisburego może dwudziestu krze
seł, a procedura Balfoura w obec polity
cznych skazańców pozbawi go może dru
gich dwudziestu.

Od dzisiaj zdaje się uiepodobnóm, aby 
liberałowie, od chwili rozbratu z konser
watywnymi nie mieli próbować zbliżenia 
się do p. Gladstona, jeżeli chcą swe 
krzesła zatrzymać. Wszyscy niemal przy- 
rzekli, jak Chamberlain, ustępstwa i 
trzeba, aby krajowi wyjaśnili, dla czego 
dawniejszą politykę ustępstw zamienili 
na politykę represyi. Jeżeli się nie 
usprawiedliwią, jeżeli nic złożą winy na 
Gladstona. dowodząc, iż żądał od nich 
rzeczy niepodobnych, wyborcy ich opu
szczą, jak zgauiły ich już komitety.

Wybór syna p. Brighta nie łagodzi 
położenia : pochwały, oddawane ojcu przez 
samychże Irlandczyków, zapewniły tryumf 
wyborczy syna. Głosowanie w Rochester 
jest miarodawczóm, ponieważ daje Home- 
rulerom jedno krzesło więcój.

Przypuściwszy, że projekta wyrażone 
lordowi Churchillowi nie ziszczą się, to 
niemniój prawdopodobuóm zostaje zawsze 
to, że nazajutrz po ogólnych wyborach 
utworzą Gladstończycy i Parnelliści wię
kszość w Westminsterze. Znajdą się oni 
w obec lóż oranżystów, gotowych do 
oporu, do wojny domowój, na pierwsze 
wezwanie swych szefów.

Cel tego oporu znanym jest już z 
góry: ci, którzy go przygotowują, wiedzą, 
że w Irlandyi są tylko śmieszną mniej
szością, ale chcieliby działać na opinią 
publiczną w Anglii i Szkocyi i niepokoić 
ją w celu odroczenia reformy.

Ale na grze tej już się poznano. 
Głosi się już od całego stulecia, że Irland
czycy są niezdolni do wolności, ponieważ 
nie przybrali jój obyczajów. Odtąd bę
dzie można słusznie odpowiadać, że to 
ich nieprzyjaciele właśnie dowiedli swój 
nieudolności do rządów, kiedy nawet 
wtenczas, gdy mają prawo po swój stro
nie, nie umieją go szanować i poddać 
mu się.

i
Ś- p. Józef Żółtowski.

Jeżeli słusznie w ostatnich latach na
zwano Kraków miastem pogrzebów, to z 
innój strony i o naszój Wielkopolsce nie
raz słyszeliśmy zdanie, iż celuje w żało
bnych uroczystościach i że z nas wprawni 
grabarze. Nigdzie w innych dzielnicach nie 
bywa tak licznych, ani tak głośnych zjazdów 
pogrzebowych, nigdzie też ustalony oby
czaj nie wymaga konieczności mowy ża- 
łobnój. Poczciwe uczucie niezawodnie po
wodem tych tłumnych zebrań, zatracają 
cych jednak niekiedy przygodną cmentar

m VITO!
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 98.)
Halszka, dziedziczka największój w 

Rzpltej fortuny, jaśniejąca urodą, uka
zywała mu się w myśli, jak niepokonana 
bogini, przed którą świat cały uginał czoła. 
Czuł na sobie wzrok jój wzgardy pełen i 
dumy, który go pognębiał.... jakaś niewi
dzialna siła ciągnęła go do jej stóp, na 
kolana....

Otaczające powietrze upajało go.... 
znikła nagle ta przestrzeń czasu, która 
go oddzielała od chwili, gdy ten pałac 
opuścił, — te same uczucia poruszyły mu 
duszę, jakiemi żył lat tyle....

Oparł się o mur zimny i oddychał 
ciężko, patrząc sztywnie na tę smugę 
światła, która zbladłym promieniem pa
dała na ziemię u krańców ciemnego ko
rytarza. Gdyby się tam dostać, wejść 
niepostrzeżonym i znowu jak dawniej, 
z blizka, spojrzeć na postać wspaniałą 
Halszki!... Może ona tam, przy łożu ko
nającego małżonka, we łzach klęczy, zni- 
cestwiona w swój boleści, błagająca o 
przebaczenie i przebaczyć gotowa.... Może 
teraz, gdyby Władysław stanął przednią, 
korny, nieśmiały, możeby ona inaczej na 
niego spojrzała podała mu dłoń zapomi
nając urazy a przyrzekając swą łaskę....

nych obchodów posępność, gdy wśród 
mnóstwa uczestników, bądź co bądź robi 
się gwarno i hałaśnie, z poniechaniem 
względów przynależnych okoliczności i ro
dzinie. Pochwała zmarłych, powierzona 
zbyt często nie znającym ich kaznodzie
jom, fprzydaje fałszywych nut zgromadzeniu, 
które nie wynosi z nad grobu swoich mi
łych smętuego uciszenia, przeciwnie wraca 
nieraz do życia i żyjących z nowym za
sobem rozstroju.

Inną była cecha uroczystości żałobuój, 
która ua dniu 17 b. m. zgromadziła w 
Ptaszkowie szczupłe grono uajbliższych 
krwią i sercem ś. p. Józefa Żółtowskiego. 
Nie było tu miejsca ua huczny zjazd, bo 
bliskość świąt wielkanocnych nakazała 
pogrzeb przyspieszyć, zanim rozeszła się 
wiadomość, która byłaby niezawodnie 
całe obywatelstwo wielkopolskie przywio
dła do otwierającego się znów wśród nas 
grobu. Nie było i mowy pochwalnój, 
osnutój ua tle życia niebożczyka, słowem 
tego żałobnego szumu, zrosłego u’ nas 
z pogrobowemi obrzędami, nie znalazło 
się wcale. Ale natomiast znana z łącz
ności rodzina nowy złożyła dowód spójni 
serdecznój, a lud zwykle wyparty na 
cmentarz, otoczył trumnę dobrego pana 
i znalazł dla siebie miejsce w szczupłym 
kościółku ptaszkowskim. Ci tylko, któ
rzy dobrze znali, głęboko ukochali i go
rąco żałowali niebożczyka, stanęli w około 
zwłok jego, a ztąd nie spotkałeś jeduój 
obojętnój twarzy, jeduój suchój źrenicy. 
Serdeczna ta cecha przynosiła pewne 
ukojenie nawet tym, którzy grzebali w 
przedwczesnym grobie i zasługi i na
dzieje życia przeciętego w połowie. Pismo 
nasze na razie doniosło już o śmierci 
ś. p. Józefa Żółtowskiego i pierwszy 
hołd złożyło na jego mogile. Ale nie 
wystarczają nam te krótkie słowa wywo
łane wieścią żałobną, a im mniej mogło 
być uczestników smutnego w Ptaszkowie 
obchodu, tóm bardziój potrzeba ustalić 
w pamięci piękne rysy zuiknionej postaci, 
tóm więcój budzi się chęci do rzucenia 
kilku kwiatków na ten świeży grób, który 
się pośród nas niespodzianie otworzył.

Urodzony w roku 1847, Józef Żółto
wski rósł od kolebki w atmosferze wyją- 
tkowój i niezwykle sprzyjającój rozwojowi 
bystrego umysłu. Społeczeństwo nasze 
dobrze pamięta, świetność słowa i rozumu 
ś. p. Adama Żółtowskiego. Sąsiadujący 
z Ujazdem ksiądz Aleksy Prusinowski, 
był tu niemal codziennym gościem, i nie 
mało się przyczyniał do podnoszenia na
stroju rozmowy, i przyzwyczajania 
dzieci do wsłuchiwauia się w dyskusye 
pełne życia i doniosłości. Ta szerokość 
poglądów stała się odtąd cechą znamio
nującą młodzieńca. W niczem nie znał 
on zacieśnienia, a mianowicie patryotyzm 
prowincyonalny, który już wieńczy sepa
ratyzmem dzielnic polskich życzenia i za
biegi naszych wrogów, nie miał do niego 
przystępu; wszystko, co polskie, zarówno 
go obchodziło, a ruch polityczny i ducho
wy wszechświata zajmować go nigdy nie 
przestawał.

Gdy przyszedł czas na opuszczenie 
progów domowych dla otrzymania publi
cznego wychowania, młody Józef już ro
dzicielską ręką tak był oszańcowany prze
ciw wszelkim ujemnym wpływom, że mo 
żna było przewidzieć, iż złożonym na dnie 
serca zasadom nigdy się nie sprzenie
wierzy. Zwalanie wszystkiej winy na 
szkólnictwo dzisiejsze jest wygodną wy
mówką, aby zrzucić z rodziców odpowie
dzialność główną. Jeżeli młodzież nasza 
smutne nieraz w nas budzi obawy, jeśli 
idące pokolenie nie wiele rokuje nadziei, 
nie same szkoły są tego przyczyną, ale 
i domy, w których dzieci za młodu wi
działy gasnące iskry zapału do wszy
stkiego, co święte i piękne. Tam gdzie 
z domowego ogniska jasny i ciepły bu
chał płomień, i synowie wyrośli na chlubę 
kraju i pożytek ludzi. Dowodem tego

Onby wówczas odszedł ztąd lepszy, po
prawiony, kochający.... Miałby cel w ży
ciu : jój służyć, miałby rozkosz i nagrodę: 
patrzeć na nią.... Przestałaby go ścigać 
ta nienawiść, która przepełniała mu duszę, 
ta ambieya, dla którój wszystko dziś po
święcał....

Nagle wzdrygnął się cały i mimowol
nie rzucił ku głębokiej framudze, kędy 
stał wielki posąg kamienny i skrył się po 
za nim. Uszu jego doszedł odgłos zbli
żających się kroków i szeptanej rozmowy.

Twarzy dostrzedz nie mógł, ale głos, 
jakkolwiek przyciszony, poznał od razu. 
Był to Tyzenhauz; szedł z przeciwległój 
strouy, zapewne z komnat Halszki; obok 
niego postępował inny dworzanin, którego 
Siciński nie znał, a który snąć jakieś 
wypowiadał podejrzenia, bo go Tyzenhauz
uspokoić usiłował.

— Cóż za dziw — mówił — że Król 
Jegomość tak się tóm zajmuje?... Pan 
Kazanowski był domu jego najwierniej
szym zawżdy przyjacielem, a pani mar
szałkowa....

Tamten przerwał urywanym szyderczo 
śmiechem.

— Dyskretny z waćpana poseł — 
rzekł — alem ja nadto stary, iżbym wie
rzyć mógł. Nie daremne są te ciągłe 
misye, z któremi waćpan tu o rozmai
tych porach przybywasz.... Zresztą znam 
ja dobrze Króla i wiem, jako dla nie
wiast słabe ma serce.... Poznam go też 
z daleka, choćby się nie wiem jak 
krył, a gdybym jeno był chciał, tobym 
nie raz, ale dziesiątki razy był go tu 
na tym korytarzu spotkał.... Alem ja

najwymowniejszym był Józef Żółtowski.
Nie ufając w zalety niemieckiego sy- 

stematu wychowania, ojciec wysłał go 
z razu do Francyi, do kolegium 00. Je
zuitów w Metz. Zetknięcie polskiój na
tury z katolicką Fraucyą zwyklo pomyśl
ne wydawać owoce, czego pięknótn stwier
dzeniem rozkwit duchowy uaszój emigra- 
cyi. Nie ulega zaś wątpliwości, iż wy-
chowauie jezuickie, na które sarkać stało 
się u nas modą, fundamentalną posiada 
jednak wyższość. Zamiast studzić wiarę, 
pogłębia ją i zagrzewa na całe życie, 
uskrzydlając ją stałą pobożności prakty
ką. Ta to pobożność, korna wobec Boga, 
korua wobec powagi Kościoła, miała być 
zawsze przewodnią cechą byłego ucznia 
kolegium św. Klemensa w Metz, a bły
snęła. uajpiękniejszóm światłem w chwili 
zgonu.

Roztropność ojcowsaa pragnęła, aby 
syn kończył studya w stósunkach, wśród 
których miał się późuiój obracać. Ztąd 
Józef Żółtowski przeniósł się do Berlina, 
aby tam zdać najprzód świetnie egzamin 
dojrzałości, a następnie poświęcić się 
prawu, uzyskać dyplom doktora obojga 
praw, i jako referendaryusz powrócić do 
Księstwa. "Wszystkie te naukowe sto
pnie i powodzenia młodzieuiec spieszył 
składać u stóp matki, ważąc sobie nieró
wnie więcój przyniesioną jój tym sposo
bem chlubę i pociechę, aniżeli własny 
tryumf lub zasługę.

Wrócił tedy do kraju, z zasobem wie
dzy i nauki, nie uroniwszy nic z tego, 
co dzieckiem z rodzicielskiego wyuiósł 
był domu. Dłuższy pobyt w Niemczech 
uie zostawił śladu na tój szlachetnój du
szy, od którój odbijały się i odpadały obce 
naleciałości i wpływy. Nie zdajemy so
bie sprawy, ilu z uas bezwiednie ogarnąć 
się daje, w szkole, czy służbie wojskowój 
lub rządowój, cisnącój się zewsząd ger- 
manizacyi. Kształtuje ona nieraz nasze 
pojęcia, obejście, do pewnego stopni i na
wet uczucia nasze, wtedy nawet, kiedy 
serce wzdryga się przed jakiómkolwiek 
następstwem. Otóż miarą tój wyjątko- 
wój natury było właśnie zwycięzkie 
wyjście z przydłuższój próby, która śla
du zewnętrznego ani wewnętrznego nie 
zostawiła.

Mroczące się położenie nasze nie od 
dziś zamyka przed Polakami wszystkie 
drogi, wszystkie zawody — okrom jednój 
obrony ziemi ojczystój. W obecnóm wy
dziedziczeniu naszóm z praw obywatel
skich tkwi może myśl opatrznościowa. 
Podczas, gdy ogólną chorobą wieku jest 
dziś chęć odbiegania pługa i roli, nas 
konieczność prędzój czy późniój w to 
jarzmo wprząga. A nieslusznóm byłoby 
mniemanie, iż szkoda wyższych zdolności 
dla rolniczych zajęć. Dziś to zadanie 
urosło do znaczenia najświętszój straży, 
a ziemiś, jedyną warownią, jedyną przy
stanią przyszłości. Kto rozumniejsze na 
nićj sprawuje czaty, skuteczniej też oj
czyźnie służy. Wkrótce i młodemu pra
wnikowi przypadło wstąpić w tę służbę, 
w którój wytrwał do ostatka, nie skąpiąc 
sił i zachodów dla ustrzeżenia powierzo- 
nój swemu włódarstwu cząstki ojczyzny. 
Sumiennie każdy podejmując obowiązek, 
ten świetny młodzieniec od razu stał się 
wzorowym gospodarzem i najlepszym pa
nem, zajmując się zarówno i ludem i 
ziemią. Jednocześnie obywatelskie prace 
raz po raz go odrywały od własnego za
gonu, w zakresie powiatowych lub pro- 
wincyonalnych czynności. Przez dłuższy 
czas posłował też na sejm w Berlinie, 
wnosząc do Kola polskiego wielki zasób 
wytrawności i spokoju. Śmierć ojca w 
roku 1880 wycofała go do pewnego sto
pnia z publicznój areny.

Rozliczne odpowiedzialności i obo
wiązki spadły na młodzieńca, pasując go 
odrazu na głowę i opiekuna rodziny. Za
czął się dla niego najcichszy, ale i naj
piękniejszy okres skróconego życia. Wia

domo jak rzadkim bywa przykładem, 
aby w jednym domu przez więcój jak 
jedno pokolenie utrwalało się spotęgo
wane znaczenie ogniska opartego zawsze 
o serce i rozum pana i ojca. Można 
zachować tradycye, a jednak utracić po
wagę, wdzięk i wpływy zrosłe z przewo
dnią osobistością, która taki dom i takie 
ognisko założyła. Wprawdzie dwustronna 
to robota, dzieło wspólnie przez małżon
ków podejmowane i dokonane. Ale choć 
matka trzy węgły domu stanowi, gdy nie 
stauie czwartego, męzkiego, najpiękniejsza 
budowa gotowa upaść i zginąć. Nie tak 
się stało w Ujeździe, który owszóm od- 
młodzonóm zakwitnął życiem i jeszcze 
bujniejszemi zadrgnął tętny, odkąd Józef 
Żółtowski, zamieszkawszy przy boku 
matki, przejął piękne ojcowskie dziedzi
ctwo i rozszerzył znaczenie rodzinne i spo
łeczne rodzicielskiego domu. Jeżeli praca 
obowiązkowa ręce jego związała, nie 
skrępowała umysłu żywego i żądnego 
wrażeń. Ciągłóm kształceniem się sięgał 
>o za granice swego rólniczego zawodu 

zdumiewał uieraz mieszkańców stolic 
wszechstronnością wiadomości i zupełnym 
brakiem przygodnego wiejskim obywate
lom zaśuiedzeuia. Owszóm nie tylko sam 
utrzymywał żywy umysł w ciągłym ruchu, 
ale udzielał tę czynuość swemu otoczeniu, 
podnosząc poziom wszystkiego, co się doń 
zbliżało. A miłą gościnnością i urokiem 
rozmowy przyciągał w progi ojcowskiego 
domu liczniejszych jeszcze krewnych i 
przyjaciół, którzy radzi tam spieszyli 
spocząć wśród utrapień obecnój chwili, 
szerszą odetchnąć atmosferą a zarazem 
niejednego się nauczyć i niejednóra pod
nieść na duchu.

Rychło tóż ś. p. Józef Żółtowski stał 
się powagą wśród bliższych i dalszych, 
nie dość atoli wiadomo, jakiego słowa 
jego zażywały znaczenia po za granicami 
naszego Księstwa. Gdziekolwiek się udał, 
do Krakowa czy Warszawy, do Wiednia 
czy Rzymu, wszędzie otaczało go wyjąt
kowe poważanie, wszędzie tóż wyjątkowe 
miał położenie i posłuch gotowy u naj
wybitniejszych osobistości, które umiały 
go ocenić jak należy. Do tych zaliczyć 
nam trzeba Kardynała Czackiego, choćby 
z okazyi ostatniój rozmowy obu spoczy
wających dziś w Bogu niebożczyków. 
Gdy przeszłój wiosny ś. p. Józef Żółto
wski pospieszył do Rzymu, Kardynał 
Czacki, bardzo, jak wiadomo, ostrożny 
w bezwzględuóm przyjmowaniu wiadomo
ści płynących z kraju, zachęcił Żółto
wskiego do przedstawienia mu w najdro
bniejszych szczegółach obecnego stanu 
rzeczy w naszych dyecezyach, oraz uci
sku religijno-narodowego, który u nas się 
ustalił. Kardynał, który wówczas zda
wał się odzyskiwać, zachwiane zdrowie 
i wpływy, wezwał Żółtowskiego do po
wracania do niego i wyczerpania bole
snego przedmiotu, o którego wyjaśnienie 
w Rzymie nie dość się staramy. Niestety! 
w owych właśnie dniach nagle Czacki 
życie zakończył, nie stało mu nawet czasu 
do zrobienia użytku z treściwych sprawo
zdań młodego Polaka.

Coraz mniój mamy dziś takich jak 
Józef Żółtowski łączników z innemi dziel
nicami, z innemi sferami zagranicznemi, 
a im cenniejsze są takie stosunki, tóm 
dotkliwszemi ich niezastąpione rozer
wanie.

Corocznie bowiem ś. p. Józef kilka 
tygodni poświęcał jakiój podróży, w któ
rój nie tylko sam umysłowo się odświeżał, 
ale zawsze starał się usłużyć krajowi, 
Ostatnia taka dalsza wycieczka, jak to 
wspomnieliśmy wyżej, zawiodła go do 
Rzymu, i jak przystało w czasie jubi
leuszowym, tym razem zwiedzał miasto 
wieczne nie tyle jako turysta, ale więcój 
nierównie jako pobożny pątnik, obiegając 
święte dla serc katolickich pamiątki i 
mnożąc dobre uczynki i modlitwy. Po
dróż ta miała być przygotowaniem do

dla majestatu zawżdy z należną atenc.yą 
i dawałem pilne na to baczenie, iżby tu 
o porach królewskich odwiedzin nikogo 
nie było....

— Cicho! — przerwał Tyzenhauz z 
przestrachem.

—- Nie lękaj się waćpan — odparł 
dworzanin — wszyscy tu teraz śpią, albo 
się rozbiegli.... Nie można nikogo utrzy
mać, tak już ta szpitalna służba wszyst
kim dokuczyła. Nie ma nawet ktoby przy 
panu marszałku czuwał... Zresztą mil
czeć ja umiem i nie mówiłbym o tóm z 
waćpanem, jeno że mię wasze zaprzeczę 
nia uporne tak rozgniewały....

Więcój Siciński dosłyszeć nie mógł 
Tyzenhauz z owym dworzaninem minęli 
go zwolna i wyszli z korytarza, niknąć 
w ciemnościach. Władysław pozostał sam, 
a doświadczał teraz, takiego samego 
uczucia, jak wówczas, gdy na własne 
oczy ujrzał w nocy umykającego z pała
cu królewica. Rozrzewnienie, które go 
opanowało przed chwilą, ustąpiło nrejsca 
gwałtownej zawiści... Więc ta niewiasta 
występna śmiała go jeszcze taka tra
ktować pogardą ? Ona, która nawet 
konania małżonka uszanować nie umiała, 
depcąc najświętsze obowiązki wznosiła 
czoło wysoko, dumnie, pewna, że ją na
wet ludzka obmowa dotknąć się nie po
waży. Ona, małżonka wiarołomna, zbro
dnicza kochanka królewska, mściła się 
za pokorną miłość, którą on jój na ko
lanach w chwili uniesienia wyznał, oczer
niała go przed Królem, niweczyła za
biegi !.... Niepohamowany gniew go opa
nował. Wybiegł ze swojój kryjówki i

dalszój, ostatniój już podróży. Czy z 
Włoch przywiózł zaród malaryi? niewia- 
d mo ; dość, że za powrotem i blscy do
patrzyli się zmiany uwidocznionój na 
jego obliczu, zmiany, która już ustąpić 
nie miała. Od początku niemal bieżącego 
roku Józef Żółtowski ciężko zapadł na 
zdrowiu. Ani sztuka lekarska, ani tóż 
najtkliwsze starania nie zdołały zażegnać 
niebezpieczeństwa, które zresztą nie zda
wało się grozić bezpośrednio, skoro chory 
długie dni przymusowój bezczynności oraz 
noce bezsenne skracał czyiauiem książek 
i gazet, ze zwykłą swobodą umysłu. 
Zwątpiwszy o skutku używanych dotąd 
środków, przeniesiono go po trzechmie- 
sięcznój chorobie do Wrocławia. Tam 
odejściem swóm zasmucił wszystkich, 
którzy go kochali, a zarazem śmiercią 
swą podniósł ich i zbudował. Cała ro
dzina zualazła się przy łożu najlepszej , 
i najbardziój kochanego członka. W dniach 
wielkotygodniowych, stanęli wszyscy męż
nie pod krzyżem i mieli sposobu .s.- ¡.i za
patrzenia się z bliska ■ zóm jest śmierć 
chrześcianiua i jakie najwyższe owoce wyda- 
je chrześciańskie wychowanie. Mimo tylu 
serdecznych uęzłów wiążących go z ziemią, 
mimo zwłaszcza tkliwój. dziecięcój miłości 
dla maiki, ś. p. Józef Żółtowski uie tar
gował się ani chwili z wyrokiem Opa
trzności, a zrozumiawszy, iż Pan blisko 
jest, z poddaniem i męztwem jął się 
sposobu do tego ostatniego przejścia, do 
którego zresztą calem prawem i czystem 
życiem się przygotowywał. Kilka razy 
w czasie choroby opatrzony śś. Sakra
mentami, ostatnie dni spędzał niemal na 
ciągłój modlitwie. Myśl o kraju, którego 
niedolami gryzł się i martwił do ostatka, 
nie odstępowała go i ua łożu śmierci. 
Rachując się z sumieniem nad wyraz 
delikatuóm, obejmował w przedśmiertuóm 
żalu i obowiązki względem Ojczyzny, a 
komu się zdaje, że jój nie dość służyć 
potrafił, ten zaiste najwymowniejszy skła
da jój dowód miłości. Zegnał swoich, 
dla każdego chowając czułe lub podniosłe 
słowo. Zakończywszy tak sprawy su , 
mienia i serca, rwał się do wieczności, 
prosząc Aniołów Stróżów, aby go za
brali i przyjęli, i tęschniąc za nie
bem, z zupełnym a budującym spokojem. 
Powtarzając tóż ostatnie wyrazy hymnu 
ambrozyańskiego: Fiat misericordia tua 
super nos quemadmodum speravimus in 
te, z pieśnią nadziei na martwiejących 
ustach przeszedł do lepszego żywota.

W starój naszój pieśni wielkanocnój, 
w którój Mickiewicz upatrywał szczyt 
poezyi religijnój, spotkanie zmartwych
wstałego Chrystusa z Matką swą naj
milszą kończy się przedziwnóm słowem: 

TU radości się z Nim rozstała. 
Alleluja.

Trudno mówić o nadprzyrodzonóm na
wet rozradowaniu w obec świeżego roz
łączenia. A jednak niepodobna nie do- 
strzedz, nie uczuć pewnego przemienienia 
ziemskiego bólu i doczesnój tęsknoty na 
radość zmartwychwstania w obec śmierci 
tak opromienionój wiarą i łaską, w obec 
końca stanowiącego widoczne dojście do 
tego celu, do którego wszyscy dążymy. 
Ale próżni nic nie wyrówna, zwłaszcza 
przy dzisiejszóm ubóstwie ludzi wyższój 
miary i polotu. W ś. p. Józefie Żółto
wskim traci Wielkopolska jednego z naj
lepszych swych synów, męża, na którego., 
zdanie w całym oglądano się kraju, 
człowieka miary i spokoju, wytrawnego 
pracownika na ojczystym zagonie, mło
dzieńca o jasnym umyśle, gorącóm serca 
i hojnój zawsze dłoni. O żałobie rodzin- 
nój nie tu miejsce pisać, nie godzi się 
nie zawrzałój dotykać rany. A jednak 
choćbyśmy zamilczeli o innych cnotach 
niebożczyka, nie podobna nie wspomnieć 
jeszcze o jego niezrównanym stósunku do 
matki, tak tkliwym i rzewnym, jak się 
nie często widuje. Miłość ta synowska 
wypełniała tak dalece jego serce i życie,

Przy stole siedział jeden tylko dwo
rzanin ; byt obrócony do wejścia pleca
mi, oparł się obu rękami na stole, gło
wę na nich złożył i spał snem twardym. 
Wśród ciszy słychać było szmer topnie
jącego wosku, który ze świec ściekał 
kroplami, i miarowy, spokojny oddech 
śpiącego. . . . . .

Nie zatrzymując się i me wahając już 
dłużój, Władysław poskoczył ku drzwiom 
osłoniętym ciężką makatą, które prowa
dziły do komnaty chorego. Rozsunął zwolna 
zasłonę i spojrzał....

Było tu tak samo niemal, jak przed 
laty. Na kominie stały świeczniki osło
nami przyćmione, obok komina hebanowe 
chłopię zawsze jednakowym ruchem wrzu
cało gałkę złotą do zegara, który szem
rał z cicha, wskazując godziny... ostatnie 
już w nieszczęśliwym żywocie marszałka.... 
Wspaniałe łoże pod baldachimem było pu
ste.... Kazanowski spoczywał w fotelu, 
przy stole, na którym stało wielkie po
piersie ukochanego monarchy. Naprze
ciw, na ścianie wielki portret Halszki, 
bladym oświetlony promieniem; postać 
jój wspaniała i uśmiechnięte rozkosznie 
oblicze urągać się zdawały niedoli, któ
ra tu dokoła była widoczną. Pomimo 
zbytku wiało tu pustką, jakiómś opusz
czeniem okropnóm; nie widać było ni
gdzie starania ani pieczołowitości o wy
godę lub przyjemność chorego. Sprzęty 
porozstawione były tak, aby najmniój 
zajmowały miejsca, bezładnie ; na kominie 
wygasło ognisko, w komnacie był chłód 
przejmujący.

I (Ciąg dalszy nastąpi.)

nie namyślając się dłużój, posunął się ci
cho a szybko ku światłu padającemu z 
otwartych drzwi antykamery marszałka.

Wszelka trwoga opuściła go gnagle. 
Sam jeszcze nie wiedział co uczyni, ale 
to czuł, że mścić się pragnie i że tój 
zemsty tam u łoża umierającego będzie 
mógł dopełnić. Wszak był w posiadaniu 
strasznój tajemnicy, odkryciem którój 
mógł zniweczyć postanowienie Kaza- 
nowskiego, czyniące Halszkę samowła
dną panią olbrzymiój fortuny. Odebrać 
jój tę fortunę, to znaczyło odebrać jój 
władzę, upokorzyć, ugiąć, znicestwić.... 
Dotychczas chował on wiernie tę ta
jemnicę, bo z niój dla siebie chciał wy
ciągnąć pożytek, ale dziś na co mu ona 
przydać się mogła? Król go za zdrajcę i 
nieprzyjaciela uważał, książę Janusz dal 
mu odprawę, lękając się używać podej
rzanego powszechnie sługi — nie było tu 
zatem dla niego nadziei, jeno zemsta mu 
pozostawała.

To wszystko w jedaym memencie sta
nęło mu przed oczyma, gdy cicho, jak 
złoczyńca, tłumiąc oddech w piersi, szedł, 
a raczój sunął się ku komnacie marszał
ka. Wszedł do antykamery.... Na stole 
stał świecznik wielki przed zwierciadłem 
z dopalającemi się świecami.... Włady
sław przystanął nieco, olśniony zrazu 
światłem.... W zwierciadle, w jaskrawóm 
oświetleniu, odbijało się jego oblicze bla
de, wykrzywione szyderstwem, z oczyma 
iskrzącemi się dziko, a patrzącemi przed 
siebie rozszerzoną źrenicą, jakby w prze
rażeniu.... Odwrócił wzrok od tego obrazu, 
który przyjął go lękiem, i spojrzał dokoła.



że się za innóm nie ogląda! szczęściem, 
to toż pożegnanie najwięcej go koszto
wało, i nióm jako najwyższą ofiarą zam
kną! dni w połowie przecięte, zanim mn 
czasu stało, aby wyczerpnąć bogate za
soby zdolności i dobrćj woli. Takie przed
wczesne odwołania bolesną zapewne sta
nowią zagadkę, ale dla odwołanych są 
niezawodną nagrodą, mianowicie wśród 
utrapień dzisiejszych, które rychło łamią 
i najhartowniejsze serca. Ale wysłani z 
ziemi ucisku gońce, nie tracą z oczu 
ziemskiój ojczyzny i żebrzą dla niój zmi
łowania, którego sami w doczesnój nie 
doczekali pielgrzymce.

drodze upaństwowienia wszelkich gałęzi 
przemysłu, które powinny być pozosta
wione inicyatywie indywidnalnśj lub aso- 
cyacyom. Natomiast tu w Wiedniu, 
dzięki tolerancyi rządu, fałszywi prorocy 
zachwalają nam tę niebezpieczną, wiodącą 
wprost do socyalizmu teoryą.

Dziennik urzędowy wczoraj ogłosił 
patent cesarski, dotyczący rozwiązania 
pewnój seryi sejmów krajowych, których 
C-letnia kadencja upływa w tym roku, 
pomiędzy niemi sejmu galicyjskiego. Po
nowne wybory mają być rozpisane na
tychmiast. Dokladuą datę wyborów czte
rech grup wyborczych, wielkich właści
cieli, miast, izb handlowych i gmin wiej
skich , ozuaczą namiestnicy odnośnych 
prowincyi.

Wczoraj rozpoczął się tutaj proces 
przeciwko fabrykantowi Reissowi i jego 
urzęduikowi Bergerowi, którzy na Laeu- 
denbanku dopuścili się przeniewierzenia 
około 600,000 flor.

Hrabia Hartenau czyli exksiążę buł 
garski Aleksander, od 15 maja zamieszka 
stale w Hradcu.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń 28 kwietnia. 

(Plotka .Beri. Tagblattu.* — Strejk woźniców. — 
Roz wiązanie sejmów. — To i owo.)

(???) Z powodu rozglaszauych w nie
których zagranicznych dziennikach, zwłasz
cza w osławionym berlińskim „Tagblacie“ 
niedorzecznych wymysłów i plotek o stó- 
8uukach dworu cesarskiego, półurzędowa 
«Wiener Abendpost“ napiętnowała wczo
raj tę oznakę „zdziczenia i nałóg do 
szkandalu“ pewuój części zagraniczny 
prasy, która nie przestaje zaspokajać 
chciwości szkandalu swój publiczuości, 
podawając zmyślone i skłamane wieści 
z pożycia rodziuy cesarskiój i nie bacząc, 
w jak bolesny sposób rani to najświętsze 
uczucia narodów i osób. Dalój półurzę- 
dowy dziennik zaznacza, że wprawdzie 
dawne newralgiczne cierpienia cesarzowój 
w ostatniój zimie się wzmogły, w osta
tnich czasach jednak zmniejszyły się tak, 
że wolno spodziewać się, iż kuracya 
w Wiessbadenie zupełnie je usunie. 
Mniejsza o to zresztą, jakim jest właści
wie stan zdrowia najdostojniejszój pani. 
Chociażby istotnie był mniój korzystnym, 
niż twierdzi organ półurzędowy, żaden 
dziennik nie ma prawa wkradać 
w tajniki życia rodzinnego lub choroby, 
nie ma do tego prawa względem 
prywatnych, a tóm mniój przywłaszczać 
je sobie może wobec rodziny cesarskiój, 
Tylko dzienniki, dla których wyłącznie 
„gescheit“ stanowi myśl przewodnią 
które gotowe są obrażać wszelkie zasady 
przyzwoitości i taktu, byle sprzedać kilka 
tysięcy egzemplarzy więcój, posunąć się 
mogą w cynizmie tak daleko, jak osła
wiony berliński „Tagblatt“ i kilka dzien
ników tego kalibru. („Tagblattowi“ odjęto 
obecnie debit pocztowy w Austryi. Przy- 
pisek Redakcyi.)

Stawka woźniców tramwajów skoń
czyła się. Dyrekcya prawie wszystkich 
przyjęła napowrót do służby i przyrzekła 
uczynić zadość ich głównym żądaniom, 
do czego, jak wiadomo, już przed stawką 
oświadczyła gotowość. Od stawki wo
źniców, która, naszóm zdaniem, nie była 
wcale uzasadniona, raz dla tego, ponieważ 
płaca 40 fl. miesięcznie dla woźnicy jest 
wystarczającą, a powtóre dla tego, po
nieważ dyrekcya tramwajów i tak przy
rzekła była uczynić co będzie można, 
trzeba starannie rozróżnić anarchiczne 
wybryki przedmiejskiego motłochu, któ
remu owa stawka posłużyła tylko jako 
pretekst. Wybryki te trwały od niedzieli 
do środy wieczorem. Dopiero w czwar
tek policyi i wojsku przyszedł w pomoc 
ulewny deszcz, który rozproszył tłumy. 
Jednak wczoraj i dziś dwa przedmieścia, 
Favoriten i Hernals, które były główną 
widownią rozruchów, strzeżone były zna- 
cznemi oddziałami piechoty i konnicy, 
Jakkolwiek w opowiadaniach dzienników 
tutejszych o rozruchach było, jak zwykle, 
dużo przesady i wymysłów, zaznaczyło 
się jednak ponownie w sposób dobitny, 
że także na powierzchni tak gładka, uro
cza i przyjemna stolica nad modrym Du
najem, mieści w sobie żywioły pochopne 
do wszelkiego zamachu, awangardę ka
żdego radykalnego ruchu, materyał palny, 
który przy lada iskierce może zapłonąć 
wielkim pożarem.

Pomiędzy licznemi wymysłami osta
tnich dni był i ten, że cesarz przyjął de- 
putacyą woźniców. Naturalnie cesarz nie 
uczynił tego, natomiast wyznaczył z kasy 
prywatnój 1000 florenów dla zranionych 
wśród rozruchów strażników. Jednem 
najfatalniejszych zjawisk, które się po
wtórzyło także w tych dniach, jest współ- 

V zawodnictwo stronnictw w schlebiali'u 
anarchicznym tłumom. I tak w radzie 
miejskiój natychmiast ze strony liberal- 
nój pojawił się i też został przyjęty 
wniosek, aby spółkę trarfwajów za to, że 
nie puściła dosyć wagonów w obieg, ska
zać na 50,000 flor, grzywien. Jak gdyby 
spółka tramwajów była winna, że anar
chiczny motłoch przewracał wagony, wy
rywał szyny i przeszkadzał normalnemu 
ruchowi tramwajów! Drugiem równie 
niebezpiecznym a powtarzającym się przy 
każdej sposobności hasłem jest: 
stwowienie! W spółce tramwajów wy
buchła stawka a więc trzeba „upaństwo
wić“ tramwaj! Jest to dalszy krok, 
wiodący do socyalistycznego, w 
cnego państwa. Odnośne teorye, wyrosłe 
na gruncie protestanckim, stanowczo sprze
czne z zdaniem Leona XIII, kilkakrotnie 
wymownie potępione w parlamentach 
berlińskich, importowane zostały do Au
stryi przez przybyszów z północnych 
Niemiec, spekulujących na tradycyjną 
wrażliwość i słabość Austryaków. W Pru- 
siech zatrzymano się na niebezpiecznój

Wzburzenie w mieście było ogromne — 
postępowanie urzędników niemieckich jest 
tak oburzające — żo nie masz wyrazów 
ua jego scharakteryzowanie. W nocy 
napadnięto na stacyą Kibueni, którój 
8chr0ter jest przełożonym, splądrowano 

zrabowano ją do szczętu.
— Monachium, 27 kwietnia. Siły 

królowój matki opadają z dniem każdym. 
Wedle „Neueste Nachiichten“ zaniechają 
doktorzy zamierzonej operacyi.

— Berlin, 27 kwietnia. „Norddd. 
Allg. Ztg.“ wytacza dzisiaj przeciwko 
centralnym Związkom rólniczym, wscho
dnio i zachodnio-pruskiemu, które się nie
dawno, jak wiadomo, oświadczyły prze
ciwko ustawie zabezpieczenia na starość 
i na przypadek niezdatności do pracy, 
powagę niemieckiśj rady rólniczój, która 
w dniu 20 marca b. r. wydala wotum za 
ustawą. „Jeżeli się rozważy — pi
sze organ kanclerski — że niemie
cka rada rólnicza przedstawia wię
kszą powagę od poinformowanych zwy
kle jednostronnie zebrań prowiucyoual- 
nych, to trudno nie przyznać, że prasa 
owych kierunków, które praguą przeszko
dzić ulgom zamierzonym w interesie ro
botników, przecenia wartość uchwał po
wziętych przez podobne zebrania.“ Ze 
niemiecka rada róluicza oświadczyła się 
za ustawą o zabezpieczeniu, jest prawdą, 
ale w tej radzie głosowali za ustawą prze
ważnie południowo-zachodnio i środkowo- 
uiemieccy rólnicy. Obecnie chodzi o ról- 
ników ze wschodnich i północno-wscho
dnich dzielnic monarchii, w których imie
niu posłowie hr. Mirbach i Wedell naj
rozmaitsze wyrazili wątpliwości. Można 
być przekonanym, że w każdym razie za
bezpieczenie robotnika na starość i na 
przypadek niezdolności do pracy ma być 
pomimo wszelkich oporów gwałtem prze
prowadzone.

R O S Y A.

ZIEMIE POLSKIE.
* „P o 1 i t. C o r r e s p.“ pisze :
Jak nam donoszą z Warszawy, uważają 

tamtejszych poinformowanych kołach podaną 
przez kilka zagranicznych dzienników wia
domość o powołania margrabiego Wielopol
skiego do ministerstwa spraw wewnętrznych 

Petersburgu, wprawdzie za prredwczesuą, 
ale urzeczywistnienie tejże jednak w bliskiśj 
przyszłości za możliwe, gdyż rozmaite sym- 
ptomaty wskazują na to, iż już od wieln lat 
pracująca na dworze około pojednania między 
ltosyauami a Polakami partya, w ostatnim 
czasie zyskała znaczniejszy wpływ. Partya ta 
posiada mianowicie w otoczeniu cesarzowój, 
wśród członków cesarskiój rodziny i wśród 
młodszych wyższych oficerów wielu wpływo
wych zwolenników i odważa się nawet przed
stawić swoje życzenia i rady cesarzowi, któ
rego stara się przekonać, iż w razie prze
jednania Polaków postępować będzie szybcićj 
ich rusyfikacya, podczas gdy takowa za obe
cnego systemu robi tylko małe postępy.

Powtarzając tę pogłoskę dodać win
niśmy, że znauą i naturalną jest reakcya 

różnych sferach społeczeństwa rosyj
skiego przeciw obecnemu systemowi, źt 
jednak nie należy zbyt pochopnie wypro 
wadzać ztąd wniosków, zwłaszcza o zmia
nie stósunku wobec Polaków.

Jak bezwzględną jest rusyfikacya 
irześladowanie religijne, zwłaszcza na 
Jitwie, dowodzą świeże fakta. Zakaz 
mówienia po polsku w miejscach publi
cznych w Wilnie nie został wprawdzie 
cofnięty, ale podobno nie znalazł aprobaty 
w Petersburgu i dla tego zastósowanie 
go zwolnialo. Rzeczą jest charakterysty
czną, że w klubie rosyjskim w Wilnie 
rozmowę polską podciągnięto pod § 14 
statutu téj że resursy, który orzeka wy
kluczenie za „nieprzyzwoite zachowa
nie się.“

Co do nowego gwałtu, wymierzonego 
przeciw duchowieństwu i Biskupowi żmudz- 
łiemu, dodać winniśmy, że został on ska
zany na 4000 rubli i to nie jednorazowo, 
ale corocznie. Ponieważ pensya biskupia 
wynosiła w téj dyecezyi 5600 rubli, 
więc ma być stale zredukowaną na 1600 
rubli rocznie. Powodem téj konfiskaty 
była ta okoliczność, że katecheci nie do
zwolili uczniom katolickim iść do cerkwi 
prawoslawnéj-

NIEMCY.
Berlin, 27 kwietnia. „Berliner 

Tageblatt“ stracił debit pocztowy w Au
stryi — prawdopodobnie z powodu arty 
kułu o cesarzowéj Elżbiecie.

Król wlostd przyjedzie do Berlina 
około 20 maja w towarzystwie syna swe
go i pana Crispiego.

Wyprawa dr. Petersa ma być 
zlikwidowana, a fundusze na ten cel prze
znaczone mają być przekazane kapita
nowi Wissmanowi. Cel téj wyprawy 
został już właściwie osiągnięty przez 
Stanleya, a obecnie przeprowadzić się 
wcale nie da. Do wyprawy dr. Petersa 
pragnął się także przyłączyć rodak nasz 
p. Witold hr. Skórzewski z Czerniejewa, — 
po głębszym namyśle jednakże porzucił 
on ten zamiar i objął miejsce dyploma
tycznego attaché w poselstwie niemieckiém 
w Brazylii.

— Pięknie się spisali urzędnicy nie
mieckiego towarzystwa wschodnio-afry- 
kańskiego w Zanzibarze — a mianowicie 
niejaki p. Schróter, przełożony stacyi z 
Kibueni. Ten jegomość siedział sobie w 
towarzystwie równych sobie kumpanów 
w Zanzibarze przed restauracyą i hołdo
wał bożkowi Bachusowi — przed weso- 
łem towarzystwem zaś gapiła się gro
madka murzynów i Arabów, którym ta 
procedura przelewania kieliszków w gar
dło zdawała się jeszcze nieco nową. Za
palony szampanem p. Schróter schwycił 
za próżną butelkę i uderzył nią w głowę 
mlodéj czarnéj niewolnicy, która znajdo
wała się pomiędzy gapiącą się publiczno
ścią. Dziewczę padło bez przytomności — 
a z kilku ran krew obficie tryskać za
częła. Niemcy strwożeni chcieli rato
wać — ale w téj chwili znalazło się 
zaraz kilkunastu Arabów, a pomiędzy 
nimi pan onéj niewolnicy, którzy skrwa
wione dziewczę wzięli na barki i zanieśli 
do sułtana. Sułtan odesłał ich do kon
sula niemieckiego a konsul osobiście od
prowadził dziewczę do szpitala niemie
ckiego.

Według depeszy z Rygi, wydal po 
licmajster tamtejszy Własowskij list goń
czy za zbiegłym redaktorem „Rigasche 
Zeitung“ Buohholtzem, oskarżonym o 
przekroczenie art. 1036 rosyjskiego ko
deksu kryminalnego. Artykuł ten po
wiada, że osoba, która jeduę częśc lud
ności przeciwko drugiój za pomocą prasy 
podburza, karauą będzie ciężkióm wię
zieniem aż do dwóch lat lub więzieniem 
do 1 roku, albo aresztem do trzech mie
sięcy lub karą pieniężną do 50 rubli.

— Do „Prawdy“ petersburskiej dono
szą, że gimnazyum szlacheckie w Rewlu 
(Ritter und Domschule) z językiem wy
kładowym niemieckim istnieć jeszcze bę
dzie trzy lata. Dowiaduje się zarazem 
gazeta ta, że wysłany w drodze admiui- 
stracyjuśj do gubernii astrachańskiej pa
stor Kristof z parafii św. Jana w powie
cie rewelskim, otrzymał przebaczenie, 
tylko, że dawni jego parafianie nie życzą 
sobie podobno jego powrotu.

WŁOCHY.
* W sprawie znanéj broszury ar

cybiskupa Cremony mgra Bonomellego, 
„Roma et Vitalia,“ którą św. kongrega- 
cya Indeksu zaliczyła do książek zaka
zanych, pisze „Provincia,“ wychodząca 
w Como, co następuje:

„W pierwsze święto Wielkiej nocy w 
południe wstąpił mgr. Bonomelli na ka
zalnicę w stroju pontyfikalnym. Po wspa- 
niałem przemówieniu apologetycznem o 
Zmartwychwstaniu Chrystusa Pana, od
czytał mgr. Bonomelli w obec ogromnego 
tłumu, zapełniającego wielką katedrę, 
w obec kapituły i przeszło dwustu czter
dziestu seminarzystów głosem wzruszo
nym i przerywanym łkaniem oświadcze
nie napisane przez niego, w którem wy- 
znaje, iż był autorem broszury „Roma 
et Vitalia,“ wyjaśnił podwójną swą kon- 
demnatę i bezimienne poddanie się, ogło
szone w pismach. Dodał następnie, że 
po potępieniu świętój Kongregacyi in
deksu wydawało mu się, iż poddanie się 
bezimienne, do którego był po prostu zo
bowiązany, nie jest ani całkowitem, ani 
szczerem, a nie chcąc, aby duchowień
stwo i wierni myśleli, że ktoś inny był 
autorem potępiouój broszury, uważał za 
swój obowiązek poddać się z wlasnéj 
woli ogłoszonemu potępieniu ganiąc szcze
rze, otwarcie, całkowicie i bez żadnych 
zastrzeżeń to wszystko, co zganił Ojciec 
święty i święta Kongregacya, że żałuje 
bardzo gorąco, iż zasmucił Najwyższego 
Pasterza, którego prosi o przebaczenie.

Mgr. Bonomelli zakończył swe prze
mówienie oświadczając, iż w goryczy 
serca szczęśliwym jest przecież, że może 
osobiście nauczyć swoje duchowieństwo 
i swych seminarzystów, jak to należy 
być posłusznym Ojcu świętemu i szanować 
Jego powagę.

Wzruszenie było ogólne, wielka liczba 
osób płakała; lud cisnął się do biskupa 
w chwili, gdy wchodził do swego pałacu. 
Seminarzyści odprowadzili go do jego 
apartamentów wśród śpiewu i okrzyków. 
Kapituła natychmiast przesłała pełen za
pału adres z wyrażeniem przywiązania i 
szacunku dla swego Biskupa a mnóstwo 
obywateli nadesłało swoje karty i listy 
w dowód podziwu i szacunku.“

Powyższy akt poddania się mgra Bo
nomellego zakomunikowł w osobnéj de
peszy Ojcu św. Biskup Placencyi mgr. 
Scalahrini, dostojny kolega Mgra Bono
mellego. Oto treść téj depeszy ;

„Spieszę zawiadomić Jego Świątobli
wość ku pocieszeniu, że dzisiaj (w uro
czystość Zmartwychwstania Pańskiego)

_ kazalnicy swej katedry, zapełnionej 
tłumem wiernych, po ukończeniu homelii, 
ogłosił mgr. Bouomelli, iż jest autorem 
potępionej broszury i odczytał akt naj
zupełniejszego poddania się Stolicy apo
stolskiej wśród ogólnego wzruszenia, przy
słał mi zarazem przez swego sekretarza 
bardzo ceetty dokument z próźbą o wrę
czenie go, co toż czynię, Jego Świąto
bliwości.

Błagam o apostolskie błogosławień
stwo dla siebie i dla mego czcigodnego 
konfratra, godnego wszelkiego podziwu i 
pochwały“.

Ojciec św. przesłał natychmiast od
powiedź w tvch słowach:

Do Ks. Biskupa w Placeucyi.
Ojciec św. z żywą radością przyjął 

wiadomość przesłaną mu przez Czcigo
dnego ks. Biskupa w wczorajszym tele
gramie i z całego serca udziela żądauego 
błogosławieństwa Jego Wielebności i ks. 
Biskupowi z Cremouy.

Podpisano: Kardynał Rampolla.
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Woda opadła od wczoraj rana o 12 ctm. 
j. z 3 m. 22 ctm. do 3 m. 10 ctm.

Droga do Dębiny jest jut wolna — wczo
raj tćt bardzo wiele osób podążyło do tamtej, 
szych ogródków, aby się przyjrzeć szkodom 
przez powódź zrządzonym, które rzeczywiście 
są znaczne. Płoty woda popodnosiła, tu spły
nęło drzewo, tam stoły, steliki, krzesełka. 
Do Dębiny jeszcze się dostać nie można, gdyż 
za Parkiem Wiktoryi jeszcze na niskich miej
scach woda przez drogę się przelewa.

W Pogorzelicy było wczoraj 2 m. 86 ctm. 
dziś 2 m. 16 ctm.

lironlltŁn
miejscowa, prowincjonalna i ¡ajraiima.

Poznań, poniedziałek 29 kwietnia.
’ Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgo

wy Mayer w Kcyni przeniesiony został do są- 
dn okręgowego w Obornikach. — Asesor są
dowy Paweł Meyer mianowany został sędzią 
okręgowym przy sądzie w Bojanowie.

Na powodzian do dyspozycyi księdza 
Arcybiskupa złożyli : Ks, dziekan Szaal z Czarn
kowa, 10 marek. Ks. proboszcz Jaśkowski 
z Dziekanowic 10 marek. Ks. proboszcz Stu
dniarski z Kicina od siebie i parafian Kiciń
skich i Wierzenickich 27,80 marek.

* Na powodzią dotkniętych mieszkańców 
miasta Poznania złożyli: Ks. proboszcz L. Ga- 
jowiecki z Chodzieżą 6 marek. Ks. dziekan 
Szaal z Czarnkowa 10 marek. Ks. proboszcz 
Kędzierski ze Słupi od siebie i parafian 6,50 
marek.

* Na powodzian do dyspozycyi redakcyi 
od parafii Dziekanowickiéj 18 marek.

* Na powodzian parafii Pogorzelicklój zło
żyli: Ks. proboszcz Jaśkowski z Dziekanowic 
10 marek. Ks. proboszcz z pod 8zubina 15 
marek.

* Na powodzian w Pięczkowle złożyli: 
Ks. proboszcz Kędzierski od siebie i parafian 
6 marek. Ks. proboszcz z pod 8znbina 15 
marek.

* Na powodzian w Czeszewle pod Orze- 
chowem złożył ks. Kędzierski od siebie i pa
rafian Słupskich 6 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Antoni F. za 
pokazywanie ponownie powodzią dotkniętych 
teściów 1 markę.

Na elementarze. Pawełek Prochownik 
50 fen.

Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznania odbędzie się w środę 
1 maja wieczorem o godzinie 81/» w lokalu 
p. Miśkiewicza przy 8tarym Rynku. Na po
rządku dziennym wykład p. budowniczego Ra- 
kowicza „Z podróży do Włoch. O Wenecyi 
i jéj przemyśle mozaikowym“. Liczny udział 
członków pożądany, goście mile widziani. 

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania.

* Dziś rozpoczęła się nowa sesya sądów 
przysięgłych pod przewodnictwem dyrektora 
sądn ziemiańskiego Weitzenmiillera. Dziś sta
wał gospodarz Daniel Schulz z Olędrów Sn- 
lęcióskich o podpalenie (obrońca radzca spra
wiedliwości Nascbinski). Jutro: robotnik Ja
kub Teiehert nie mający stałego domicilium, 
o sfałszowanie dokumentów (obrońca refer. Hen- 
rici), robotnica Petronela Fielmut z domu Pia
secka z Główny o zabójstwo (obrońca adwokat 
Le Viseur). Dnia 1 maja robotnik Nowak 
z Bogdanowa o krzywoprzysięstwo (obrońca 
adwokat Płaczek). — Pomiędzy sędziami przy
sięgłymi zasiadają pp. Kaźmirz Milewski z Ki
jewa, dr. W. Zaremba z Pierzchną, Stanisław 
Grabski z Knnowa, Henryk Zabłocki z Lndom- 
Dąbrówki, Edmund Chamski z Czachórek, 
Ignacy Niemojowski z Dziersznicy, Michał 
Żeroński z Brzozy, Józef Madaliński z Dębi- 
cza, Bolesław Leitgeber z Poznania.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś w po
niedziałek 29 b. m. „Na łasce zięcia“, kome- 
dya Thibousth i Barrière.

We wtorek 30 b. m. „Domy polskie“ 
dramat Majeranowskiego.

W środę 1 maja „Wnuk Tnmrego“, obraz 
ludowy z tańcami i śpiewami Gutowskiego.

* Gniezno. Majętność rycerską Popowo 
Tomkowo nabył w piątek na snbhaście dzie
rżawca Bodę z Polwicy pod Zaniemyślem za 
cenę 136,510 marek.

* Pleszew. Missya w Pleszewie zacznie 
się w sobotę 5 maja a skończy się w piątek 
10go. W tenże piątek na wieczór przyjedzie 
ks. Biskup Likowski i będzie bierzmował przez 
sobotę i niedziele 11 i 12 maja.

* Grabów. W dniu 18 b. m. wybuchł w

Wiek»wsi ■ komornika Hylki mieszkającego ■ 
gospodarza Galku-a ogień, prawdopodobnie 
wzniecony przez dzieci Hylki, pozostawione 
w domn bez dozom. Zgorzały wszystkie za
budowania Calkusa, oraz sąsiednie gospodarza 
Kowalczyka. Niestety, w płomieniach znalazły 
śmierć dzieci Hylki, jedno 3-letnie, drugie

-letnie.
♦ Zblewo. Nasz dr. Chłapowski przeniósł 

się do Koronowa. Całej tatejszśj okolicy za
leży wielce na tśm, aby się tn znów lekarz 
Polak w jego miejsce osiedlił, a znalazłby do
nośną praktykę.

• Ważny nader wyrok wydał umil naj
wyższego sądu administracyjnego pod dniem 
13 kwietnia r. b. Chodziło o to, czy oficer 
będący w służbie czynnżj, może być po
ciągniętym do opłacania ciężarów szkol
nych. Zirząd szkoły ewangielickiej w Mo
nastyrze wezwał rotmistrza do opłacania skła
dek na szkolę. Przeciwko tema żądaniu wy
stąpił rotmistrz z skargą wnieaioną przed komi- 
syą obwodową. Tu jednak przegrał sprawę. 
Założył przeto apelacyą do najwyższego 
sądu administracyjnego. Z ministerstwa 
wojny i z ministerstwa oświecenia broniło 
rotmistrza dwóch komisarzy, wnosząc o uwol
nienie go od tćj «płaty. Wywodzili oni, że 
podług zasad Lndrechtn są czynni oficerowie 
wolni od podatków i ciężarów osobistych; co do 
podatków komunalnych mają oficerowie czynni 
za sobą prawo z dnia 11 lipca 1822 r. i ordy- 
nacyą miejską, a wreszcie od opłat szkólnych, 
o które tu właśnie chodzi, wyraźnie zwalniają 
ich różne reskrypta ministeryalne. Z tych to 
właśnie powodów, opartych na prawie i na 
reskryptach ministeryalnych, nigdzie aż do 
ostatniego czasu nie żądano od czynnych ofi
cerów, aby ponosili ciężary szkólne. — Mimo 
tych wywodów senat I najwyższego sądu admi
nistracyjnego orzekł wbrew wnioskom oficera

jego obrońców, potwierdzając wyrok poprze- 
dniój instancyi i oddalając tóm samćm apela
cyą przeciw temu wyrokowi.

* Wiedeń, 27 kwietnia. Cesarz udał się 
wczoraj o godzinie 3 do pracowni Ajdukiawi- 
cza i przedewszystkiem obejrzał drugą repro- 
dukcyą portretu syna. Cesarz wyraził swoje 
uznanie i dodał, że podobieństwo uderzające 
rozciąga się także do znanój klaczy następcy 
tronu, Lory. Następnie cesarzowi bardzo się 
podobał koński jarmark w Kairze oraz portret 
Potockiego i dwa portrety kobiece. Cesarz za
bawi! przeszło pół godziny w pracowni, zkąd 
udał się z wizytą do arcyksiężnój Maryi Teresy.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 80go 
kwietnia św. Katarzyny Sen.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 33. 
Zachód o godzinie 7 minut 23

Ostatnie telegramy.
Monachium, 29 kwietnia. Urzędo

wy biuletyn o stanie zdrowia królowej 
matki głosi, że żadna znaczniejsza zmia
na w stanie jój zdrowia nie zaszła. Nie
strawność i słabość nie opuściły królowój.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z draka 

nr. 30 i zawiera: Jeden dzień prawdy przez 
Ludwika Baillenl, przekład z francuskiego 
(ciąg dalszy). — Na granicy, nowella M. Rei- 
chenbacha, przekład D. G. (ciąg dalszy). — 
Nad przepaścią, nowela Maksymiliana Ringa 
(ciąg dalszy).

Telegram giełdowy
Berll i, 29 kwietnia 1889. (Kursa końcowe;

Kurs z dnia 27 29
Pszenloa słabo, 

na kwiecień-maj . . . 
na wrzesień-październik .

żyt» słabo
na kwiecień-maj . . .
na wrzesień-pażdziernik. . . 146 25

Oli] rzep, słabo.
na kwiecień-maj. . • 
na wrzesień-pażdziernik 

Okowita stalój.
eksportowa .... 
na kwiecień-maj. . .

84 90 
34 60
85 40

spożywcza................................ 54 I
na kwiecień maj. . . 
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesie i .
*'88na kwiecień-maj.......................... 143 75

Wyp -żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4°/o....................................
Consol. 3‘/a°/o ...........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 31/»0/, listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Anstryackie banknoty . • •
Anstryaaka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złote . .
Anstryaekie kredytowe akcye .
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy.....................................
Usposobienie: spok.

Szozeoln, 29 kwietnia 1889. (Kursa końc.) 
Knrs z dnia

Pszenica wyżej.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik nowe

Żyto stale.
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-pażdziernik nowe. 144 56

106 60
104 50 
101 60
101 70
105 30 
170 70

73 -
217 20
102 76

97 40 
64 70 
67 90 
88 -

169 75 
105 40 
45 50

86 - 
66 10
64 30
65 10 
55 50

27
106 40
104 60 
101 60
101 70
105 60 
170 80
73 -

217 60
102 75
97 60 
64 80 
68 10 
88 10

169 25 
104 76 
45 10

18 50

na kwiecień-maj......................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

185 -



ZToïozsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

w Poznanin.
(Młyńska ulica 26.)

II. Zbiór rękopisów.
P. kr. Skarbek Józef z Osięcin w Króle

stwie Polskiem trzy rękopisy po hr. Fryde
ryku Skarbku, a mianowicie: 1) Histoire du 
Grande Duché de Varsovie; 2) Histoire du 
Royaume Constitutionnel de Pologne; 3) Hi
stoire du Royaume de Pologne après la révo
lution de 1830.

Ks. Akoszewski, proboszcz w Buku : Zbiór 
kazań z końca XVIII wieku.

P. Cieélewicz J. dr. w Strzelnie: Tracta- 
tus Disputabilis In üniversam Logicam Tra- 
ditns In Collegio Brunsbergensi Soc. Jesu Per 
Admodum Reverendum in Xto Patrem Joan- 
nem Franciscum Preusschoff Ordinarium Pro- 
fessorem Philosophiae qui finita ad medium 
Logica obiit A. 1716 d. 10 Mai continuavit 
eandem logicam admodum Reverendus in Xto 
Pater Adamus Rostkowski S. J. Professor 
Ordinarius. Rękopis z XVIII wieku, w 4ce.

P. hr. Engeström Wawrzyniec w Pozna
niu: Svabe C. A. Von den Mahlzeiten der 
alten Römer und ihrer Art zu Speisen. Rę-

kopls z r. 1759, z 4 pięknemi rysunkami 
tuszem, dedykowany H. M. Schfinbergowi, wiel
kiemu ochmistrzowi króla Augusta III.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dr. Karczewski z Kowanówka, Kryszto- 
porski z Wieszczyczyna, ks. kanonik Kwia
tkowski z Gniezna, pani Grebel ze Śremu, 
Kronhelm z Wągrówca, książę Sulkowski 
z Rydzyny, Taczanowski z Szyplowa, dr. 
Trzciński z Popowa, Wilkoński z Pró- 
chnowa, Luziński z Królestwa Polskiego, 
Czapski z Barda, pani Węclewska ze Środy, 
hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, pani hr. 
Bnińska z Ćmachowa, pani Dąmbska z Kró
lestwa Polskiego, Paliszewski z Gembic, 
Mrowiński z Królestwa Polskiego, Chrza
nowski z Torunia, Clavier z Berlina, Pą- 
gowski z Torunia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hr. Węsierski Kwilecki z Wróblewa, Gołcz 
z Ratynia, Górecki z Królestwa Polskiego, 
Piątkowski z familią ze Skoków, Oleszkie- 
wicz z żoną z Kalisza, Kucharski z To
runia, Baerenbruch z Wielkiego Kroszyna, 
Stanowski ze Środy, Ziegel z Drezna, 
Szczerbiński z Lipin, Unruh z Wróblewa,

Sothmann z Wągrówca, Dalbor z Ostro
wa, Kiszewski z Wrocławia, Walczykowski 
z Berlina, Mierzejski z Bydgoszczy, Schle- 
ger z Magdeburga, Niklaus z Berlina, pani 
Opalska ze Śremu, pani Ligocka z siostrą 
z Królestwa Polskiego, Joachimowicz z No
wego folwarku.

Spostrzeżeniu meteorologiczne w Poznaniu.
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr

j Wiatr Stan
powietrza

Temp 
w. Cel

27. Pop. 2 754,8 IW. um. pochmurno 4 20,2 
+ 16,127. Wie. 9 755,5 W. urn. pochmurno

28. Ran. 7 756,2 |Płn. urn. zachm. 413,3
28. Pop. 2 755,3 IPłn. urn. pochmurno 4 20,6
28. Wie. 9 755.8 IZ. umiar. pogodne 414,4
29. Ran. 7 756,7 [PłnW. urn. pogodne. +10,5

Dnia 27 kwietnia maximum ciepła +20°9 Cel.
„27 „ minimum ciepła + 10 '5 .

Dnia 28 kwietnia maximum ciepła +20°5 Cel.
. . minimum ciepła 411°1 Cel.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Hanowerskie listy rentowe. Najbliższe 

ciągnienie odbędzie się w maju. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 6 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Ntuburger. Berlin, Französische Str, 
Nr. 18, za premią 10 fen. za 100 marek.

(K) Puiafi, 29 kwietnia (— Sprawozdał 
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez handlu,
Okowita: potw.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziane — 
w mielscu (bez beczki) tow. opodat, 50-t 68.00 pł., 
70-ta 88,30 płacono, kwiecień (60-ta) 53,00 płac.. 
(70 ta) 33,30 płacono, maj (6C-ta) 58,00 pł., (70-ta) 
38,80 płac, sierpień 50-ta 53,90 m. 70-ta 84,20 
m. wrzesień 50-ta 54,CO m. 70-ta 34,30 m. 

((Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
53,10 mrk., 70-ta 33,40 mrk., kwiecień 50-ta 
m. 70-ta —m., sierpień 50-ta —m. 70-ta

Urzędowe sprawozdanie targowe
komiayi targowśj wmieś ci e Po znaniu 

Poznań, dnia 29 kwietnia. 1889

TOWAR
pot.-.dobryl śred. przecięciu. 

JC. |4

fnajw.

r. najniż.lwprzee—m.
Peana!, 29 kwietnia. Ceny mąki. P a s e n u a 

27.50 rżana, 22.60 za 100 kiloerr. 

Cenytarg, w Poznaniu
dnia 29 kwietnia 1889.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 10 17 50 16 50 — —
Żyto .... 13 80 13 20 12 70 —
Jęczmień . . 13 50 12 — 11 40 -
Owies . . . 13 70 12 90 12 20 — -
Groch wrzący. — —

, na paszę 13 12 50 12 20
3 70 3 10

Łubin żółty. . - - — — — — — — — —
» niebieski

Rzepik zimowy - •
. latowy

Wyka - ... - — — — — — —

łoma /prosta 
(targana

oczewica 
asóla 
kartofle
(ołowinaJkulka

V

a 100 kl

IJLUiAtt su a *
(od brzucha -

Heyducki & Eichstaedt
Poznali, Bazar

polecają (229)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobierey smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

do Pierwszćj Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w zna- 

czkach pocztowych. 

73 Jedyny polski skład bławatny 73

s Zakład kuracyjny i wodoleczniczy«
| Felicienquell fi
£ w miejscowości Crlz- Pod Wrocławiem ?

klimatycznej. VUOJillgJx (kol. żel. Wrocł. Pozn.) 
Kąpiele i kuracye wodne wszelkiego rodzaju. — Masaż. - 

Ruracya dyetetyczna. — Spacery. — Kefir itd. 
PpilCUfiTint szukających wytchnienia, rekonwalescentów, chorych na ne 
rtjllujUlldl wy, błędnicę itd jako i dla dzieci potrzebujących pielęgnacyi.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do
brem odpalaniem zacieru i lutru, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości, poleca (1480)

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów miedrianych

•w" Ta-zocin.ie.
JEteperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję najakuratniej i naj

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane, jako też rysunki
kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko.

W wielkim wyborze po cenach bardzo nizkich pole
camy wszelkie nowości wiosenno-latowe w mate- 
ryach wełnianych na suknie kolorowe.

Materye czarne wełniane,
Materye bawełniane — Perkaliki,

Jedwabie — Plusze — Mory jedwabne,

Płótna - Płócienka - Stołowiznę,
Firanki — Dywany — Materye na meble, 

Kołdry watowane, 
Bieliznę męzką z własnej pracowni.

j. & T. KAMIEŃSKI,
Skład główny

Poznań, Stary Rynek, dom Banku Przemysłowców. 
Filia: Żnin, ulica Poznańska.

Próby na prowincyą wysyłamy bezpłatnie. (1461)

73 qoAofeÇnzojpod

Pasy skórzane,
I parciane, bawełniane, gumowe i z sierci wielbłądziej,

: Płyty, węże i sznury gumowe,
1 Opakunki asbestowe, talkowe i asbesto-grafitowe, 

Wszelkie artykuły techniczne dla gorzelni, 
browarów, fabryk i t. d. . . (1394)

Nakrycia gumowe stołowe rozmaitej wielko
ści i gatunku,

Fartuszki dla pań i dzieci własnego wyrobu, 
Lalki i piłki gumowe poleca po najtańszych cenach

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Pryderykowska ulica nr. 4, 

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka czarnej gumy i bandaży.

Niniejszem uprzejmie polecamy :

Koniak mozelski
(Mosel-Cognac) 

wypalany z samego tylko 
wina, bez najmniejszego do
datku sprytu, premiowany sre
brnym medalem na wystawie 
w Brukseli, poleca po 3 M. 
za butelkę incl. opakowania.

A. L. Elfen,
Destylacya koniaku,
w Trewirze (Trier a. d. ~ '

UM

(1447)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe......................po Mk. 1,80—4,00 stósownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (pólkiane) Mrk. 8 i wyżój, w jednśj sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00,1,10,1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, włosienne, bawełniane i parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk

<? 4

i
Poznań, Wilhelmowska ulica 21. 

FABRYKA .
papierosów i tureckich tytuni

,,VILKAA»
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy !
I i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych | 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(1019)

p
w kościołach, pałacach, w domach i t. d. w różnych kolorach 
i deseniach wykonywa na miejscu pod 10-letnią gwarancyą

M. Piotrowski, (1478)

Poznań, ul. Wrocławska 14.

Skład figur, książek i oprawa obrazów.

Madame LEMMEN
Wodna ulica (Maison Leitgeber)

i se recommande
aux pour ©fcapttui*

Elle pourra leur fournir sur commande 
; les dernières nouveautés de Paris et se charge aussi : 

de refaire d’anciens chapeaux,
I (1586) à des prix modérés.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Ulica śgo Marcina nr. GA, I piętro.

i Markizyf
O do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- 
® sznie i tanio (1326)

Zaklal tapicarsko-iakiifatijajDałkowski,
Poznań, Podgórna ul. 5.

Do sprzedania:
12 ksiąg „Przyjaciela Ludu“ 

wyd. Leszno 1839—1849. 
całą bibliotekę Turowskiego

i wiele innych dzieł.

ZMt. Z.
Rybaki nr. 7,

parter na prawo. (1507)
Bo konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen., 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof.Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodlowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bergmanna mydło brzozowo- 
baisamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowe 
siarczane i wazelinowe, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen, nadto Eau de Lys, me 
dycynalna woda na piegi fi. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 mrk. Gold- 
creame salicylowo-wazelinowe pu
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie płci puszka 
po 60 i 75 fen. (628)
Czerwona apteka,

w Poznaniu, Rynek 37.
obecnie w miejscu, posiad. 

_ dobre świad.. poszukuje
posady zaraz lub od 1. 7. Łask, oferty 
do Eksp. Kuryera sub. A. D. 1573.

Wody mineralne i
Nalew IBS©: j|

Marienbad, Karlsbad, Klssingen, Wił-« 
»1 u ii gen. Billu, Ems, Soden, Iwonicz,

| Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy ^3 
’ wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy
a po cenach nader umiarkowanych. (1581) 3,

l Sole i ługi do kąpieli.
3 Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- 
żhdaży udzielamy odpowiedniego rabatu.

I Jasifiski i Ołyfiski,
s Słewsy skład wód ntisetalayeh.
| Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ul. nr. 30-

Folwark,
400 mórg., 1/ż mili od Ko
strzyna, dobre budynki, bez 
inwentarza, do sprzedania.

Bolesław Leitgeber
(1585) w Poznaniu.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

OSOBA
.. średnim wieku, znająca się na 
kuchni, praniu i gospodarstwie, po
siadająca dobre zaświadczenia, bę
dąca ostatnie dwa lata na probo
stwie. poszukuje miejsca również na 
probostwo. W miejsce może wstąpić 
każdego czasu. Adres p. Adamska, 
Poznań, ul. Długa nr. 10. (1560)

Organista
samotny, biegły w swym zawodzie, 
z dobremi świadectwami, posiadający 
przytem rzemiosło, poszukuje miej
sca zaraz lub od 1-go lipca. Łaska
we oferty uprasza się do Eksped. 
Kuryera Pozn. sub G. M. 1569.

Kamerdyner
kawaler, w 30 roku życia, wolny od 
wojskowości, pełniący po kilka lat 
służbę w wysokich domach — po
szukuje miejsca zaraz lub od 1 li- 
poa r. b. Zgłoszenia pod lit. S. K. 
Kórnik. (1566)

Dom. Wielkie Strzelcze 
p. Piaski (Sandberg) przyjmie 
bezpłatnie każdego czasu (1541)

Warunki: rok być w miejscu, 
wiadomości najmniéj tercyi. — Za 
poprzedniem nadesłaniem curriculum 
vita”, przedstawienie osobiste.
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